






w tradycji Vinho de Cheiro (wino zapa-
chowe z hybrydowych odmian winorośli 
amerykańskiej – Vitis labrusca). Nazwa 
nawiązuje bezpośrednio do XVI-wiecz-
nego dzieła historycznego kronikarza 
Azorów – Gaspara Frutuoso. W nosie 
wyraźnie cytrusowe (dojrzała cytryna, 
marakuja, skórka limonki) połączone 
z akcentami świeżego, zielonego jabłka. 
Do tego mocny i czysty akcent słono-
-morski oraz krzemienna mineralność 
– efekt uprawy winorośli na wulkanicz-
nych stokach w sąsiedztwie oceanu. 
Usta z wysoką, chrupiącą i odświeżającą 
kwasowością, balansowaną przez doj-
rzały, owocowy miąższ (limonka, jabłko). 
Wino jest lekkie, na finiszu wyczuwalny 
słonawy, jodowy posmak z delikatną 
pikantnością. Uczciwa robota, w sam raz 
na lato na Azorach. 

W najciekawszym winie projektu – Agro-
mariense Coop Céptico Verdelho 2024 
(100% Verdelho) – dominują nuty 
limonki, zielonego jabłka, ananasa, do 
tego odrobina serwatki, masła. W aroma-
cie wino jest mocno naznaczone szny-
tem morskim i mineralnością. W ustach 
wysoka, zadziorna, chrupiąca kwasowość, 
charakterystyczna dla win atlantyckich, 
z wyraźnym elementem solankowym 
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w finiszu. Mamy tu przyjemną teksturę dzięki dojrzewaniu na drożdżo-
wym osadzie (sur lie). 

Santa Maria bywa nazywana Wyspą Słońca – to tu, jako do pierwszej 
z Azorów, promienie poranka docierają najwcześniej. Przez ponad pół-
tora wieku ta sama wyspa trzymała jednak swoje winnice w cieniu: 
opuszczone poletka, hybrydowe szczepy bez szans na certyfikację, 
wino robione po cichu, na własny użytek. Wina O Céptico to pierwsze 
od pokoleń butelki, które wychodzą z cienia na światło dzienne – na 
wyspie, która – nomen omen – słońca ma pod dostatkiem. Sceptycy, 
od których wzięła się nazwa serii, mieli swoje powody do wątpliwości. 
Dziś jednak to właśnie ich niedowierzanie stało się punktem wyjścia 
do historii o tym, jak wyspa odzyskała coś, co przez sto pięćdziesiąt lat 
wydawało się bezpowrotnie utracone. 

FELIETONYFELIETONY 325



https://innakultura.pl


Osiem odcinków, żadnego przestoju i ani jednego tygodnia, w którym 
nie czekałbym z niecierpliwością na poniedziałek. Tak w skrócie 
mógłbym podsumować trzeci sezon „Lioness”, ale byłaby to krzywda 
dla produkcji, która w tej odsłonie robi coś, czego wcześniej nie udało 
jej się osiągnąć na taką skalę – zamienia serial szpiegowski w coś 
znacznie bardziej osobistego, nie tracąc przy tym ani grama napięcia.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Lioness – sezon 3 |  Jan Urbanowicz

Lioness – sezon 3
Ocena iMagazine
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Drugi sezon oglądałem z przyjemnością, ale też z pewnym niedosy-
tem. Miejscami czuć było, że twórcy przyspieszają wątek kartelowy 
kosztem budowania świata, który w pierwszej odsłonie tak dokładnie 
sobie ułożyli, a formuła – nowa Lwica infiltrująca kolejny cel – zaczy-
nała się nieco zużywać. Trzeci sezon rozbija tę formułę doszczętnie 
i robi to z pełną premedytacją. Nie ma tu nowej rekrutki, nie ma kolej-
nej misji wprowadzającej. Jest za to najbardziej osobista i najbardziej 
wyniszczająca kampania, jaką odbyła dotąd Joe McNamara i jej ludzie.

Taylor Sheridan, twórca uniwersum „Yellowstone” i scenarzysta „Sica-
rio” – filmu, który do dziś pozostaje jednym z najlepiej napisanych 
i najbardziej wyrazistych obrazów o wojnie z kartelami, jakie powstały 
w ostatnich dwóch dekadach – od dawna udowadnia, że najlepiej 
czuje się w historiach o instytucjach zderzających się z prywatnym 
życiem tych, którzy im służą. W „Lioness” ten motyw był obecny 
od początku, ale dopiero teraz Sheridan pozwala mu wybrzmieć 
w pełni. Serial otwiera się brawurową sekwencją akcji, po czym cofa 
nas o sześć miesięcy i prowadzi dwa równoległe wątki czasowe 
aż do momentu, w którym się spotykają. To zabieg ryzykowny, bo 
łatwo w takiej konstrukcji zgubić rytm, ale scenarzyści panują nad 
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materiałem znakomicie – napięcie buduje się nie tylko dzięki temu, co 
się dzieje, ale też dzięki temu, czego jeszcze nie wiemy o wydarzeniach 
sprzed pół roku.

Zoe Saldaña gra w tym sezonie inaczej niż wcześniej. Joe, którą znali-
śmy z pierwszych dwóch odsłon, była przede wszystkim siłą – kobietą 
zdolną podjąć najtrudniejszą decyzję bez mrugnięcia okiem. W trzecim 
sezonie Saldaña pokazuje coś znacznie trudniejszego do zagrania: strach, 
który trzeba ukryć pod warstwą profesjonalizmu, i profesjonalizm, który 
zaczyna pękać pod naporem strachu. To rola dużo bardziej wewnętrzna 
niż fizyczna, choć fizyczności też tu nie brakuje – misja ekstrakcji w ogar-
niętej wojną Ukrainie należy do najbardziej brutalnych i najlepiej zreali-
zowanych sekwencji akcji, jakie serial do tej pory zaproponował.

Wokół Saldañy Sheridan zbudował zespół, który wreszcie dostaje prze-
strzeń, by pokazać coś więcej niż tylko sprawność bojową. Laysla De 
Oliveira jako Cruz i Genesis Rodriguez jako Josie tworzą parę, której rela-
cja – pierwszy poważny związek Cruz – dodaje serialowi rzadko dotąd 
obecnej czułości, kontrastującej z resztą fabuły. Nicole Kidman jako 
Kaitlyn Meade wciąż jest chodzącym uosobieniem instytucjonalnego 
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zimna, ale to właśnie w tym sezonie widać najwyraźniej, ile tej zim-
nej kalkulacji kosztuje ją samą. Morgan Freeman jako sekretarz stanu 
Mullins operuje głównie ciszą i spojrzeniem, a Michael Kelly jako West-
field dostaje jedną z najbardziej elektryzujących scen sezonu – ciche, 
lodowate starcie z rosyjskim rozmówcą przy restauracyjnym stoliku, 
które trzyma w napięciu mocniej niż niejedna strzelanina. Do obsady 
dołączają też nowe twarze: Ian Bohen jako operator Delta Force z psem 
bojowym u boku oraz Elizaveta Neretin w roli Oleksandry, ukraińskiej 
podwójnej agentki, której wątek – mimo że rozwiązany dość brutalnie 
i, moim zdaniem, odrobinę zbyt pochopnie – należy do ciekawszych 
nowości sezonu.

Największy ciężar spoczywa jednak na Dave’ie Annable’u jako Nealu, 
mężu Joe. Przez dwa sezony był on głównie punktem odniesienia 
– dowodem na to, że gdzieś tam istnieje normalne życie, do którego 
Joe może wrócić. Tutaj Sheridan każe mu udźwignąć coś znacznie cięż-
szego. Kiedy dwaj uzbrojeni mężczyźni pojawiają się w środku nocy 
pod domem rodziny McNamara, granica między pracą Joe a jej życiem 
prywatnym zostaje przełamana raz na zawsze, a Annable pokazuje 
człowieka, który przez lata trzymał się obietnicy, że jakoś to wszystko 
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wytrzyma, aż w końcu przestaje wytrzymywać. To jedna z najbardziej 
wiarygodnych przemian aktorskich, jakie serial dotąd zaoferował.

Fabularnie trzeci sezon trzyma się jednego prostego, ale skutecznego 
pytania: kto porwał Joe i dlaczego? Śledztwo prowadzi bohaterów 
kolejno przez fałszywe tropy – najpierw Rosjan, potem hipotetyczny 
spisek ukraińsko-amerykański, wreszcie Iran – zanim finał odsłania 
prawdziwego architekta całej operacji. To rozwiązanie odwołujące się 
wprost do wydarzeń pierwszego sezonu, ryzykowne, bo balansujące 
na granicy nadmiernej teatralności, ale w kontekście serialu, który od 
początku nie unika patosu, broni się jako spięcie klamrą całej dotych-
czasowej historii. Twórcy dokładają do tego wątek śledztwa kontrwy-
wiadowczego prowadzonego równolegle na najwyższych szczeblach 
administracji, co pozwala serialowi poszerzyć perspektywę z pojedyn-
czej misji na coś w rodzaju kryzysu instytucjonalnego – i właśnie ta 
decyzja, moim zdaniem, najlepiej definiuje, dlaczego ten sezon jest naj-
dojrzalszy z dotychczasowych.
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Nie wszystko działa tu bez zarzutu. Sheridan od lat ma skłonność 
do wkładania w usta bohaterów przydługich monologów o polityce 
i mediach, a trzeci sezon „Lioness” nie jest od tego wolny – rozmowy 
między Kaitlyn a jej mężem Errolem, granym przez Martina Donovana, 
bywają momentami zbyt „zadowolone” z własnej przenikliwości, choć 
sama postać Errola od pierwszego sezonu pozostaje jednym z cie-
kawszych drugoplanowych pomysłów serialu. To jednak usterki, które 
łatwo wybaczyć, bo reszta materiału działa na tyle sprawnie, że rzadko 
dają się one odczuć jako coś więcej niż chwilowe potknięcie. Warstwa 
realizacyjna trzyma poziom, do którego serial zdążył już przyzwy-
czaić widzów, ale w tym sezonie zyskuje dodatkową precyzję. Sceny 
akcji – czy to atak dronów nad ukraińskim frontem, czy nagła strzela-
nina w waszyngtońskiej restauracji, która kończy się śmiercią cywilów 
i wstrząsającym momentem załamania Joe – mają ciężar i konsekwen-
cje, nie są tylko widowiskiem dla widowiska. Równie dobrze wypadają 
sceny kameralne: przesłuchania, ciche rozmowy w samolotach, spojrze-
nia wymieniane w pokojach pełnych ludzi, którzy nie mogą powiedzieć 
wprost tego, co myślą. Ten rytm – zwalnianie tam, gdzie inne produkcje 
przyspieszyłyby – to według mnie największa siła tego sezonu.
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Wszystko to prowadzi do finału, który nie daje żadnej ulgi. Joe wraca do 
domu po tygodniach niewoli, a ta scena działa jak cios, na który byliśmy 
przygotowani, a mimo to wciąż boli. Chwilę później dowiadujemy się, kto 
naprawdę stał za jej porwaniem, zaś serial zamyka sezon obietnicą, że 
czwarta odsłona będzie jeszcze bardziej osobista niż ta. Kończąc ogląda-
nie, miałem poczucie, że „Lioness” wreszcie w pełni wykorzystało to, co 
obiecywało od pierwszego odcinka – zderzenie geopolityki z codzien-
nością jednej rodziny, bez pudrowania kosztów, jakie to zderzenie gene-
ruje. Drugi sezon był solidny, miejscami jednak odczuwalnie ustępował 
pierwszemu; trzeci nie ma tego problemu – każdy odcinek wnosi coś 
nowego, a napięcie nie opada nawet w scenach pozornie spokojnych. 
Nie jest to sezon pozbawiony wad, ale są to wady, które łatwo przyćmić 
entuzjazmem, jaki ta produkcja potrafi wzbudzić tydzień po tygodniu.
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Czwarty sezon „Reachera” trafił na Prime Video w momencie, 
w którym seria po trzech udanych odsłonach mogła już zacząć 
grzęznąć we własnej, dobrze znanej formule. Trzy poprzednie 
sezony wypracowały schemat: samotny wędrowiec trafia w sam 
środek lokalnej intrygi, rozbraja ją pięściami i znika, zanim 
ktokolwiek zdąży mu podziękować. 

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Reacher – sezon 4  |  Jan Urbanowicz

Reacher – sezon 4
Ocena iMagazine
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Można było się obawiać, że kolejna powtórka tego wzorca zacznie 
nużyć, zwłaszcza po dość nierównym – ale wciąż dobrym – sezonie 
drugim. Stało się jednak dokładnie odwrotnie – czwarta seria to naj-
bardziej dopracowana i najbardziej świadoma własnych mocnych 
stron odsłona przygód Jacka Reachera, jaka dotąd powstała.

Sentyment do tego tytułu mam ogromny, więc na czwarty sezon cze-
kałem z niecierpliwością i oglądałem go tak, jak wychodził – odcinek 
po odcinku, w dniu premiery każdego kolejnego epizodu. Rzadko zda-
rza mi się z takim wyczekiwaniem odhaczać kolejne środy w kalenda-
rzu. Nick Santora, twórca serialu od pierwszego sezonu, po raz kolejny 
sięga po materiał źródłowy Lee Childa – tym razem po „Jutro możesz 
zniknąć”, trzynastą powieść cyklu – i wyraźnie odchodzi od kameral-
nej, prowincjonalnej formuły, która najlepiej sprawdziła się w sezonie 
pierwszym. Reacher trafia do Filadelfii, gdzie w nocnym metrze zwraca 
uwagę na zdenerwowaną nieznajomą. Próbuje pomóc – kobieta 
odbiera sobie życie na jego oczach. To wydarzenie, pozornie lokalna 
tragedia, uruchamia lawinę powiązań sięgających miejscowej policji, 
FBI, CIA i sztabu kandydata na prezydenta. Wątek rozrasta się wokół 
fotografii sprzed dekad, na której w tle widnieje zapis wzoru broni 
biologicznej, oraz dwóch bezwzględnych zabójczyń poszukujących 
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zemsty za śmierć zbrodniarza wojennego. Serial porzuca ton kameral-
nego kryminału na rzecz politycznego thrillera szpiegowskiego, w któ-
rym stawka rośnie z odcinka na odcinek.

Jestem czytelnikiem książek Lee Childa i cenię ten serial właśnie za to, 
jak różnie potrafi się obchodzić z materiałem źródłowym. Sezon pierw-
szy i trzeci trzymały się powieści niemal linijka w linijkę, drugi poszedł 
własną drogą ze skutkiem, który do dziś dzieli widzów. Czwarta odsłona 
wybiera trzecią drogę – przenosi akcję z Nowego Jorku, gdzie rozgrywa 
się powieść, do Filadelfii, przepisuje relacje między częścią postaci 
i dokłada wątek śledczego blogera, którego w tej formie w książce nie 
ma. To zmiany odważne, ale – rzadkość przy adaptacjach – wyjątkowo 
trafione. Serial zyskuje w ten sposób własną tożsamość, nie zdradzając 
przy tym ducha pierwowzoru.

Alan Ritchson po czterech latach w tej roli nie musi już nikogo do 
niczego przekonywać. Jego lakoniczny, sucho ironiczny Reacher to 
marka rozpoznawalna na pierwszy rzut oka, więc trudno tu mówić 
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o zaskoczeniu – to po prostu kolejny dowód, że aktor doskonale rozu-
mie, na czym polega urok tej postaci. W tym sezonie dochodzi mu 
więcej przestrzeni na budowanie napięcia między kamienną twarzą 
a błyskotliwą ripostą, a scenarzyści świadomie bawią się kontrastem 
między jego fizyczną przewagą a bezradnością wobec mechanizmów 
władzy, które są od niego dużo większe. Reacher, który zwykle sam 
decyduje, kiedy wkroczyć do akcji, tym razem musi się nauczyć, że nie 
każdą sprawę da się rozwiązać jednym trafnym ciosem.

Reszta obsady nie zostaje w tyle. Sydelle Noel jako detektyw Tamara 
Green to partnerka śledcza dorównująca najlepszym postaciom drugo-
planowym z sezonu pierwszego – konkretna i nieustępliwa. Christopher 
Marquette w roli Jacoba Merricka, brata kobiety z metra, dźwiga najtrud-
niejszy emocjonalnie wątek sezonu i robi to z przekonującą siłą – jego 
przemiana od zrozpaczonego prowincjonalnego policjanta do kogoś 
gotowego na wszystko trzyma w napięciu równie mocno, co same star-
cia fizyczne. Kevin Weisman jako śledczy bloger Russell Plum wnosi do 
poważnej fabuły potrzebny oddech i lekkość, a duet Agnez Mo i Anggun 
w rolach „sióstr” Hoth to przeciwniczki budzące grozę nie dlatego, że 
są fizycznie potężne, tylko dlatego, że są bezwzględnie i chłodno sku-
teczne. Po stronie władzy pojawia się z kolei kandydat na prezydenta, 
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który w kluczowym momencie sezonu okazuje się kimś więcej niż tylko 
tłem politycznej intrygi.

To właśnie w starciach z Hoth serial zmienia wiele. Wcześniejsze sezony 
stawiały głównie na strzelaniny i pięściarskie wymiany ciosów – czwarty 
sezon przerzuca środek ciężkości na noże, konkretnie karambity, i tym 
samym staje się najbardziej krwawą odsłoną w historii serii. Choreogra-
fia walk zyskuje na precyzji i pomysłowości: starcie w szybie windy czy 
pościg po zabytkowym parku kolejowym w Filadelfii należą do lepiej 
zrealizowanych momentów akcji, jakie serial kiedykolwiek zapropono-

wał. Widać też wyraźnie większy budżet produk-
cyjny – zdjęcia plenerowe w charakterystycznych 
lokacjach miasta nadają serialowi rozmach, którego 
brakowało w bardziej kameralnych, wcześniejszych 
sezonach, a oprawa dźwiękowa podkreśla brutal-
ność walk, zamiast ją maskować.

Największą siłą czwartej odsłony jest jednak war-
stwa polityczna, dotąd w serialu jedynie sygna-
lizowana. „Reacher” zawsze opowiadał o starciu 
jednostki z systemową arogancją władzy, ale 
nigdy wcześniej nie robił tego tak wprost – sezon 
otwarcie odnosi się do odpowiedzialności amery-
kańskich instytucji za działania na arenie między-

narodowej i nie boi się nazywać rzeczy po imieniu. Dzięki temu serial, 
który mógłby pozostać jedynie sprawną rozrywką akcyjną, zyskuje ciężar 
gatunkowy i aktualność, jakiej wcześniej mu brakowało. Na tle innych 
seriali akcji ostatnich lat „Reacher” zawsze wygrywał prostotą i bezpo-
średniością; czwarty sezon udowadnia, że potrafi też wygrać ambicją, nie 
tracąc przy tym nic ze swojego charakteru.

Nie jest to sezon pozbawiony wad. Intryga w połowie sezonu robi się 
na tyle rozgałęziona, że twórcy momentami muszą zatrzymywać akcję, 
żeby bohaterowie tłumaczyli sobie i widzom, co właściwie się wydarzyło 
– to jedyny moment, w którym rytm opowiadania wyraźnie siada. Kilka 
zwrotów akcji można też przewidzieć z dużym wyprzedzeniem, jeśli ktoś 

...sezon otwarcie odnosi 

się do odpowiedzialności 

amerykańskich instytucji 

za działania na arenie mię-

dzynarodowej i nie boi się 

nazywać rzeczy po imieniu.
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śledzi serial od początku i zna jego ulubione sztuczki fabularne. To jed-
nak potknięcia kosmetyczne przy tak dopracowanej całości.

Zakończenie sezonu – z Reacherem oddającym dowody dziennikarzowi, 
którego wcześniej traktował z rezerwą, i z gestem wobec przypad-
kowo napotkanej bezdomnej kobiety, który spina klamrą całą historię 
– pokazuje, że twórcy wiedzą, kiedy odpuścić patos na rzecz prostego, 
ludzkiego gestu. To zresztą jedna z rzeczy, za które ten serial cenię naj-
bardziej: pod warstwą połamanych kości i wystrzelonych naboi zawsze 
kryje się bohater, który mimo pozorów wciąż wierzy, że warto się zatrzy-
mać dla kogoś obcego. Czwarty sezon „Reachera” to serial, który po 
trzech odsłonach wciąż potrafi zaskoczyć – nowym tonem, odważniejszą 
adaptacją, dojrzalszą polityczną wymową i najlepszą choreografią walk 
w historii serii. Zakończyłem go z przekonaniem, że to jak dotąd szczy-
towe osiągnięcie tej produkcji i z niecierpliwością czekam na to, dokąd 
Nick Santora i spółka zabiorą Jacka Reachera w piątej odsłonie, opar-
tej na powieści Lee Childa „Zmuś mnie”. Zdecydowanie warto dać się 
porwać tej historii.
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Carrie
Carrie White przez całe życie znała tylko dom i czujne 
oko nadopiekuńczej matki. Śmierć ojca zmusza ją do 
pierwszego kontaktu z bezwzględną rzeczywistością 
publicznego liceum, gdzie szybko staje się ofiarą 
internetowego linczu. Twórcy przenoszą historię 
Stephena Kinga w erę mediów społecznościowych 
– presja rówieśników i okrucieństwo sieci są tu 
równie dotkliwe, co budzące się w niej zdolności 
telekinetyczne. W obsadzie Summer Howell jako 
Carrie oraz Matthew Lillard jako dyrektor Grayle.

Premiera: 07.10				       
		

Lista śmierci – Sezon 2 
Po zamknięciu swojej listy zemsty James Reece szuka 
czegoś, co znowu nada sens jego życiu, a CIA szybko 
znajduje dla niego nowe zadanie. By oczyścić się 
z zarzutów, musi powstrzymać grupę terrorystyczną, 
która zwerbowała jednego z jego dawnych sojuszników. 
Akcja drugiego sezonu, opartego na powieści „Prawdziwy 
wyznawca”, rozciąga się od Moskwy, przez Langley, aż po 
sprawy dotyczące własnej rodziny Reece'a.

Premiera: 22.10		 			    
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Matki pingwinów – Sezon 2
Półtora roku po wydarzeniach z pierwszego sezonu 
Kama, Ula, Tatiana i Jerzy zakładają własną szkołę, 
Biegun Szczęścia, która ma być oazą akceptacji dla 
ich dzieci. Zamiast spokoju przychodzi seria nowych 
bitew: z biurokracją, budżetem i wyczerpaniem 
emocjonalnym. Reżyserka Klara Kochańska-Bajon 
poszerza perspektywę poza rodziców, przyglądając 
się rodzeństwu, dziadkom i partnerom bohaterów. 
To wciąż serial o miłości, ale też o systemie, który ją 
wystawia na próbę.

Premiera: 21.10				      

Crystal Lake 
Zanim Jason Voorhees stał się ikoną slashera, była 
Pamela – kucharka w obozie Crystal Lake, której świat 
rozpada się w 1971 roku, gdy jej syn tonie w jeziorze. 
Rok później żałoba wciąż nie ustępuje miejsca 
akceptacji, a rozpacz Pameli przeradza się w obsesję: 
jest przekonana, że Jason wciąż błąka się gdzieś w lesie. 
Serial śledzi, jak granica między rzeczywistością a jej 
wyobrażeniami zaciera się coraz bardziej, prowadząc 
wprost do wydarzeń znanych z pierwszego „Piątku 
trzynastego”.

Premiera: 15.10						    
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Od jakiegoś czasu zastanawiam się, czy nie przygotować sobie szablonu i co 
roku nie pisać podobnego artykułu. Bo mam wrażenie, że Apple przy każdej 
kolejnej konferencji będzie cały czas zapominać, że AirPodsy nie potrzebują 
kolejnych wymyślnych funkcji – potrzebują lepszych kodeków.

Nowe smartfony, nowe słuchawki. 
Apple dalej bez dobrej jakości dźwięku

Muzyka

PAWEŁ WINIARSKI
@northazerate

Nowe smartfony, nowe słuchawki. Apple dalej bez dobrej jakości dźwięku  |  Paweł Winiarski
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Jesteśmy świeżo po premierze nowych iPhone’ów Pro i nowych bazowych 
AirPodsów. Smartfony Apple dostały zmienną przysłonę w aparacie, czyli coś, 
czego konkurencja spróbowała i zrezygnowała lata temu. Jest i rozkładany 
telefon, spóźniony o kilka dobrych lat, ale w jednej kwestii Apple wciąż pozo-
staje w tyle i cały czas ciężko mi to zrozumieć.

Jak zapewne wiecie, do bezprzewodowej transmisji audio wykorzystywane 
są kodeki. Jest ich na rynku kilka, jedne lepsze, drugie gorsze. Problem w tym, 
że nawet kupując najlepsze i najdroższe słuchawki bezprzewodowe, podłą-
czając je do iPhone’a, nie wykorzystamy pełni ich możliwości. A to właśnie 
ze względu na kodeki, które – w przeciwieństwie do Androida – iOS ograni-
cza. I to dość konkretnie, bo AAC odstaje w każdym aspekcie od rynkowego 
standardu audio dostępnego na smartfonach z konkurencyjnym systemem. 
AptxHD, LDAC deklasują obecny na iPhone’ach i AirPodsach kodek AAC, ale 
kiedy spojrzy się na L2HC 4.0 od Huawei, przepaść jest wręcz absurdalna. 

Bez zagłębiania się w szczegóły – nieważne, jak dobre będzie źródło, jak 
dobre będą słuchawki, iPhone nie przekaże do nich dźwięku w wysokiej 
rozdzielczości. Kodek AAC zdusi bitrate, pozwalając przesłać tylko część 
danych muzycznych. Zgubią się szczegóły basów, zgubią się detale talerzy 
perkusyjnych. Wszystkie małe smaczki, nad którymi producenci pracowali 
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tygodniami, nie trafią do uszu słuchaczy. Nawet jeśli kupicie najdroższego 
iPhone’a i najdroższe AirPodsy. Nie i koniec.

Odczuwam to tym bardziej, że z tego całego pędu za jakością mobilnego 
słuchania muzyki coraz mniej korzystam z drugiego smartfona z Androidem 
(używanego właśnie do słuchania muzyki) i „przesiadłem” się na osobny 
odtwarzacz, do którego podłączam przewodowe słuchawki IEM. I o ile jestem 
w stanie zrozumieć, że ktoś na tych samych bezprzewodowych słuchawkach 
nie jest w stanie wyłapać różnic przy zmianie kodeków, to już przy setupie DAP 
+ dobre przewodowe IEM-y różnica jest kolosalna. Bogatsza i szersza scena, 
lepiej kontrolowane basy, gdzie słychać detale nieobecne wręcz na innych 
zestawach. Szorstkie, chropowate albo krystalicznie czyste tekstury perku-
syjnych talerzy, gdzie czasem da się wyłapać, że perkusyjna pałka uderzyła 
w element zestawu pod innym kątem. Czerpię ogromną przyjemność z wyła-
pywania tych smaczków na nagraniach, które przecież bardzo dobrze znam. 

Często wolę posłuchać muzyki z płyt CD. Dobry odtwarzacz, dobre przewo-
dowe słuchawki to cały czas lepszy zestaw niż nawet najlepszy streaming. 
O winylach w ogóle nie wspominam, bo to zupełnie inne doświadczenie ze 
słuchania muzyki. Tam jednak również gonię za lepszą jakością i chyba wła-
śnie dotarłem do punktu, w którym zostanę już na długie lata.

A później oglądam najważniejszą konferencję w świecie technologii i po 
policzku cieknie mi łza. Widzę kolejne nowe funkcje smartfona, z których 
część osób nigdy nie skorzysta. Widzę nowe generacje najpopularniejszych 
słuchawek na świecie, ale mimo tego Apple’owy świat audio wciąż tkwi 

Często wolę posłuchać muzyki z płyt CD. Dobry odtwarzacz, 

dobre przewodowe słuchawki to cały czas lepszy zestaw niż 

nawet najlepszy streaming. O winylach w ogóle nie wspomi-

nam, bo to zupełnie inne doświadczenie ze słuchania muzyki.
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w latach 90. ubiegłego wieku, bo właśnie wtedy powstał kodek AAC, którego 
tak kurczowo się trzymają. 

Dziwi mnie to tym bardziej, że Apple jest przecież kojarzone ze światem 
muzyki, bo to oni stworzyli ikony. Zarówno odtwarzacz muzyki, jak i prze-
wodowe oraz bezprzewodowe słuchawki. Tak naprawdę to właśnie Apple 
rozpoczęło modę na słuchawki TWS i to oni popchnęli ten segment branży 
do przodu, dzięki czemu mamy teraz na rynku tyle świetnych modeli. I prze-
cież mogą powalczyć z Huawei, zaoferować użytkownikom AirPodsów fan-
tastyczną jakość przesyłanego dźwięku. Obawiam się jednak, że jeśli sami 
użytkownicy jej na Apple nie wymuszą, to zostaniemy w tym świecie lo-reso-
wego audio już na zawsze. Coraz bardziej obawiam się jednak, że większość 
ludzi nie zwraca po prostu na to uwagi. Ważniejsze jest dla nich włożenie do 
uszu najnowszych AirPodsów, pokazanie znajomym, że ich stać – ważniejsze 
niż cieszenie się świetnym miksem płyty, na który nie tylko poszło mnóstwo 
pieniędzy, ale również doświadczenie i pasja. Smutna sprawa.
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Podcasty – wybór

Podcasty  |  Dominik Łada

O Zmierzchu 
„Seks, sens i reszta życia” – tak swój podcast opisuje 
Marta Niedźwiecka, psycholożka i sex coach, 
i trudno o lepsze podsumowanie tego, czego 
można się tutaj spodziewać. „O Zmierzchu” jest 
o relacjach, emocjach, seksualności i psychologii, ale 
także kulturze, społeczeństwie czy coraz częściej 
technologii i jej wpływie na nasze życie. Niedźwiecka 
nie daje prostych recept na szczęście – znacznie 
bardziej interesuje ją zadawanie pytań, podważanie 
utartych przekonań i zachęcanie słuchacza do 
samodzielnego myślenia. Podcast działa od 2019 roku 
i zgromadził już ponad 250 odcinków.

Futura Podcast
„Futura Podcast” to Nieantyfan i Michał Pisarski, 
czyli dwóch kumpli rozmawiających bez 
większego zadęcia o technologii, grach i szeroko 
pojętej popkulturze. W kolejnych odcinkach 
przewijają się premiery Apple, PlayStation, 
Nintendo, nowe gry, sprzęt i najważniejsze 
wydarzenia technologiczne, ale równie istotna 
jest tutaj chemia między prowadzącymi. Dużo 
opinii, dygresji i humoru sprawia, że bliżej temu 
do rozmowy znajomych zainteresowanych 
technologią niż klasycznego podcastu 
informacyjnego. Wrócili po latach.
		

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Podcasty
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OSW – Ośrodek Studiów Wschodnich 
Jeżeli ktoś chce zrozumieć, co dzieje się za naszą 
wschodnią granicą – i znacznie dalej – podcasty 
Ośrodka Studiów Wschodnich są jednym z miejsc, od 
których zdecydowanie warto zacząć. Eksperci OSW 
analizują politykę, gospodarkę i przemiany społeczne 
na obszarze, który sami określają jako rozciągający się 
„od Berlina po Władywostok”, więc znajdziemy tu nie 
tylko Rosję, Ukrainę czy Białoruś, ale również Niemcy, 
Bałkany, Kaukaz, Turcję czy Azję Centralną. Zaletą jest 
ekspercki charakter materiałów i bardzo szeroki zakres 
tematów – szczególnie przydatny, gdy chcemy wyjść 
poza codzienne newsy i zrozumieć ich geopolityczne 
tło. Do tego nowe materiały pojawiają się bardzo 
często, obecnie praktycznie codziennie.

Więź. Podcasty nieoczywiste
Podcast redakcji „Więzi” spogląda na wiarę, 
kulturę, społeczeństwo i politykę z perspektywy 
personalistycznej, ale nie jest jedną audycją 
prowadzoną według stałego schematu. To raczej 
cały zestaw rozmów, komentarzy i autorskich cykli 
poruszających bardzo różne tematy – od religii 
i Kościoła przez kwestie społeczne po ekonomię 
i bieżącą politykę. Szczególną uwagę warto zwrócić 
na regularnie pojawiający się cykl „Wciąż tak myślę” 
Tomasza Terlikowskiego, w którym publicysta 
komentuje wydarzenia z Polski i świata, często 
łącząc bieżące sprawy z tematami religijnymi, 
społecznymi i etycznymi. To propozycja przede 
wszystkim dla tych, którzy od podcastu oczekują 
refleksji i niekoniecznie oczywistych odpowiedzi.
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REKOMENDOWANY PRZEZ:

PARTNER PODCASTU:
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Polędwiczki wieprzowe 
duszone z jabłkami MAŁGORZATA ŁADA

Polędwiczki wieprzowe duszone z jabłkami   |  Małgorzata Łada

Makowa kuchnia
MAKOWA KUCHNIA 349



Skład:
•	 1 polędwiczka 

wieprzowa 
•	 2 kwaśne jabłka 
•	 1 mała cebula biała 

lub szalotka
•	 2 łyżki masła kla-

rowanego lub 
dobrego oleju

•	 1 czubata łyżka sto-
łowa mąki 

•	 Sól, pieprz do 
smaku i ewen-
tualnie suszony 
majeranek

•	 3–4 łyżki wody lub 
cydru

Polędwiczkę myjemy, osuszamy i kroimy w dość grube plastry, 
lekko solimy i pieprzymy. Jabłka myjemy, nie obieramy, tylko 
usuwamy gniazda nasienne i kroimy w ósemki. Cebulkę obie-
ramy i kroimy w piórka. Polędwiczkę kroimy w plastry grubości 
ok. 1 cm, rozbijamy delikatnie, najlepiej pięścią. Mięso obta-
czamy delikatnie w mące i smażymy na rozgrzanym maśle, żeby 
się lekko zrumieniło. Następnie dodajemy cebulę i znowu lekko 
przesmażamy na małym ogniu, aż cebula się zeszkli. Dodajemy 
pokrojone jabłka i dusimy na wolnym ogniu. Całość podlewamy 
niedużą ilością wody lub, co jest jeszcze lepsze, cydru, opcjo-
nalnie – posypujemy roztartym majerankiem. Mięso z dodat-
kami przykrywamy i dusimy na bardzo małym ogniu przez ok. 
15 min. Trzeba uważać, żeby jabłka się nie rozpadły. 

Gotowe danie podajemy z ugotowanymi ziemniakami lub 
pieczywem.

Smacznego!
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